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Rękopisów Redakcja nie zwraca.

, . drp. .  .DZIENNIK PO L SK I*-  
Lw ów , pf. M arjacki. 1. 7 . 

Telefonu nr. 151.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru­

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 6 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inu e prywatne komuni­
katy po Kronice za jeder wiersz 
petitowy 60 halerzy.

wychodź? 2 razy dziennie.
Numer pojedvnczyi

we Lwowie n ap ro łr in c ji

poranny . 3 hal. 3 ha 
popołudniowy 8 hal. 10 ha1

W łaściciełe i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t -
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Sytuacja.
( Tele.gr. „Dzień. Polsk.“).

W ie d e ń .  (Tel. wł.). Sytuację dzisiejszą 
-charakteryzuje niezwykła niepewność, co tłó- 
maczy się tem, że rozstrzygnięcie sprawy po­
zostaje wyłącznie w rękac i cesarza. Jedyną 
w skazówką jest ta okoliczność, że p. Koer- 
ber do wczorajszego wieczora nie otrzymał 
wezwania do cesarza. — Przesilenie dzisiej­
sze jest tem więcej zagmatwane, że nie wpły­
nęły na nie sprawy austrjackie, lecz wę­
gierskie.

Nie naieży wierzyć głosom czeskim, a 
przedewszystkiem Narodnim Listum, które 
twierdzą, iż jedyną przyczyną przesilenia są 
wewnętrzne stosunki austrjackie.

Istotnie przesilenie powstało na tle spraw 
węgierskich i zaczęło się od tego, że na 
ostatniej radzie gabinetowej niektórzy człon­
kowie zgłosili swą dymisję i prosili p. Koer­
bera, aby przedłożył ją cesarzowi.

P. Koerber widząc, że w danycn stosun­
kach nie będzie mógł przeprowadzić rekon­
strukcji gabinetu, wolał zaproponować dymi­
sję całego gabinetu. Decyzja spoczywa w rę­
kach cesarza, a powzięcie jej jest nadzwyczaj 
trudr.em, gdyż z jednej strony zachodzi oba­
wa, że nowy gabinet nie potrafi zapanować 

•nad całym kompleksem spraw ugodowych i 
nie będzie wstanie przeprowadzić odpowie­
dnich rokowań z rządem węgierskim, l d łu­
giej zaś strony trzeba się liczyć z faktem, że 
Czesi nie . chcą p. Koerberowi zawetować
U gO O j .

Charakterystyczne bardzo zdanie o dzi­
siejszej sytuacji słyszałem z ust pewnego 
bardzo poważnego polityka. Twierdził on, że 
obstrukcję i w Austrji i na Węgrzech podsy­
ca pewien prąd uboczny a możny. Kiedy 
w  Austrji obstrukcja opiera się na nadziei, 
na Węgrzech podnieca ją obawa. Czesi po­
cieszają się nadzieją, że przyszłość dla nich 
będzie lepsza, Węgrzy zaś piówadzą obstruk­
cję, gdyż się obawiają o przyszłość i cncie- 
liby się zabezpieczyć przez unarodowienie 
armji.

Z tej samej strony słyszałem pogłoskę, 
ż e  p r z e s i l e n i e  m o ż e  s i ę g n ą ć  b a r ­
d z o  w y s o k o  p o n a d  s f e r y  m i n i s t e -  
r j a l  n e.

Pomimo tego, że przesilenie nie pow sta­
ło  na tle trudności parlamentarnych, to je­
dnak wczorajsza enuncjacja czeskich przy­
wódców Dardzo je zaostrzyła. Potrzeba nie­
zwykłej dozy optymizmu, aby jeszcze można 
było rmeć nadzieję, iż Czesi odstąpią od ob­
strukcji w parlamencie.

Cesarz, choć może uznaje, iż teraźniejszy 
gabinet stał się niezdolnym do przeprowa­
dzenia ważnych spraw państwowych, mimo 
to nie spieszy się z rozstrzygnięciem, gdyż 
przyjmując dymisję gabinetu, musi się przed­
tem zorjentować, czy istnieje taki następca 
dra Koerbera, któryby zdołał trudności usu­
nąć i uregulować pracę parlamentu.

Mowa może tu być tylko o gaoinecie 
parlamentarnym, bo nowy gabinet urzędni­
czy jeszcze mniej mógłby zdziałać.

Konkluzja jest taka, że p r z y j ę c i e  
d y m i s j i  g a b i n e t u  dra K o e r  b e r a  j e s t  
p r a w d o p o d o b n e  m, o i l e  p a r l a m e n t  
n i e  z d o ł a  w y d a ć  ze s w e g o  ł o n a  g a b i ­

net ,  d a j ą c y  g w a r a n c j ę  n o r m a l n e j  
p r a c y  w p r z e c i w n y m  r a z i e  s p r a w a  
u s t ą p i e n i a  g a b i n e t u  dra K o e r b e r a  
p r z e c i ą g n i e  s i ę  d o  j e s i e n i .

Jak zwykle w czasie przesileń pa-iamen- 
tarnych, tak i dziś pewne dzienniki, nie ma­
jące powagi, wdają się w najrozmaitsze kom­
binacje, układają fantastyczne listy przyszłe­
go gabinetu, lub na chybitrafi wybierają 
parlamentarzystów, z którymi cesarz „konfe­
rował." Zbytecznem chyba zapewniać, że są 
to tylko wymysły stworzone dla wzbudzenia 
sensacji i dla reklamy niektórych osob.

Posłowie Kramarz, Pacak i Stransky od­
byli wczoraj wspólną naradę, z której wy­
dali komunikat, brzmiący bardzo wojo­
wniczo. W komunikacie tyrn powiadają, 
iż ku wielkiemu ,zdziwieniu swemu dowie­
dzieli się z dzienników o pogłosce, jakoby 
miała być utworzoną koalicja parlamentarna 
pod przewodnictwem p. Koerbera. Jest to, 
zdaniem ich, dziwoląg,'który poruszony zo­
stał w przejrzystym celu, przez aż nadto wi­
doczną stronę.

Gabinet dzisiejszy mimo poświęcenia 
ritiliardowych sum, nie zdołał zaprowadzić 
porządku w parlamencie i rozpocząć dziś rzą­
dy z pomocą § 14. Nawet p. Wittek potra­
fiłby rządzić przy pomocy § 14, bez takich 
wielkich finansowych ofiar.

Po takiej porażce, mówić, iż dr. Koerber 
mógłby stanąć na czele gabinetu koalicyjnego, 
jest Dezsensownem. Dr. Koerber mógłby być 
co najwyżej przewudniczącym komisji wyko­
nawczej lewicy niemieckiej.

Następnie komunikat wylicza wszystk:e 
porażki, jakich doznał gabinet, a więc spra­
wę cukrową, kontyngent rekrutów i t. p. Da­
lej dowodzi komunikat, że z miliardowych 
inwestycyj Czesi nie wiele.dostali, gdyż wszyst­
ko poszło na kraje alpejskie. Skoro Niemcy 
są tak zacietrzewieni, że nie chcą się zgo­
dzić na najmniejszą koncesję dla Czechów, a 
mianowicie na utworzenie wszechnicy czeskiej 
na Morawach i zaprowadzenie języka czeskiego 
w urzędach w Czechach, to niema z 
nimi paktów, jak również niema paktów z 
drem Kóerberem, któy stworzył niejako pra­
wo, iż bez zezwolenia Niemców nie można 
nic dla Czechpw uczynić. Komunikat kończy 
się oświadczeniem, że Czesi, którzy przez 4 
laia odnosili się życzliwie du prezydenta gabi­
netu wśród wrogich ataków całego narodu, 
nie dadzą dalej wziąć się na lep i żadnych 
konieczności państwowych nie uchwalą.

P r> a g a . (Tel. wł.) Politik podaje zaj­
mujący opis początków przesilenia. Owoż 
według tego opisu przesilenie powstało wsku­
tek kapitulacji zupełnej nuwego gabinetu wę­
gierskiego przed opozycją węgierską. Fakt 
ten podziałał deprymująco na ministrów hr. 
W elsersheimba i dra Rczeka, którzy dokła­
dali wszelkich starań, aby zyskać większość 
w izDie dla uchwalenia ustawy wojskowej. 
Uczuli, że rola ich skończona. W  tem przeko­
naniu dr. Rezek umocnił się bardziej jeszcze, 
widząc, że dr. Koerber nie chce dać Cze­
chom żadnej najdrobniejszej koncesji bez ze­
zwolenia Niemców. Dalej wystąpił minister 
skarDu dr. Bónm-Bawerk, dotknięty kompro­
mitacją w sprawie cukrowej. Pozornie wina 
tego niepowodzenia spada na dra Boehm- 
Bawerka, tymczasem wina to dra Koerbera, 
który w ministerstwie skarbu rządził się sa­

mowładnie, często ku niezadowoleniu szefa 
ministerstwa.

W piątek ci trzej ministrowie prosili dra 
Koerbera, aby przedłożył monarsze prośbę 
ich o dymisję. P. Koerber widząc, że nie 
zdoła iekonstrukcji gabinetu przeprowadzić, 
zaproponował dymisję całego gabinetu.

W sobotę rano o godz. 8-ej udał się do 
cesarza i przedłożył mu prośbę o dymisję, 
pewny, że cesarz z miejsca ją odrzuci. Tym­
czasem cesarz zastrzegł sobie czas do na­
mysłu, a do wczoraj p. Koerber wcale nie 
był wzywany do cesarza.

PoliUk kończy oświadczeniem, że jeżeli 
ma być położony kres szalonej agitacji w 
Czechach, to gab.net dra Koerbera powinien 
ustąpić, gdyż Czesi nic absolutnie temu ga­
binetowi nie zawotują.

Tak samo opisuje przyczyny przesilenia 
A. W Tagblatt, który atoli twierdzi, iż dr, 
Koerber nie przedkładał cesarzowi dymisji 
gabinetu lecz sprawozdanie o trudnościach, 
co jest inną formą dymisji. Cesarz kazał 
przedłożyć sobie protokół z ostatniego posie­
dzenia rady gabinetowej i zastrzegł sobie 
decyzję.

I .o n d y n .  (Tel. w ł) Korespondent wie­
deński Standardu donosi, iż jeśli na Węgrzech 
n ie  p r z y j d z i e  d o  p o m y ś l n e g o  z a ­
ł a t w i e n i a  z a t a r g u  z o p o z y c j ą ,  t o 
m o g ą  w A u s t r j i  n a d e j ś ć  z m i a n y  d o ­
n i o s ł e g o ,  e u r o p e j s k i e g o  z n a c z e n i a  
(aDdykacja cesarza Przyp,. Red). Zmiana taka 
miała zajść już przed pół rokiem, ale zaże­
gnał ją wówczas następca tronu.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegramy „Dziennika polskieguu).

B u d a p e s z t .  Na wczorajszem posiedze­
niu sejmu węgierskiego p. R a k o v s z k y  
(str. lud.) poruszył z programowej mowy 
prezydenta ministrów Khuena-Hedervąrego za­
powiedź zmiany formuły Szella co do upo­
ważnienia rządu w sprawie traktowania z mo­
carstwami o zawarcie nowych traktatów han­
dlowych. Mówca zwracał uwagę na to, że 
formułka Szella doszła do skutku na pod­
stawie paktu pomiędzy stronnictwami, stoi 
więc niejako pod opierą wszystkich stron­
nictw i zmiana jej wymaga ich przyzwolenia.

Prez. ministrów K h u e n - H e d e r v a r y  
oświadczył, że gotów jest przedłożenia: ugo­
dowe i taryfowe wnieść do sejmu jeszcze 
przed ferjami, jeżeli się posłowie na to zgo­
dzą. W takim razie odpadnie konieczność 
ustawy z upoważnieniem rządu do pertrakta- 
cyj w sprawie traktatów handlowych.

Obecnie jednak nie ma innego wyjścia, 
jak zażądać tego pełnomocnictwa. W Każdym 
razie będzie to pełnomocnictwo do prowa­
dzenia rokowań nie do zawarcia układów, 
chociaż może się okazać potrzeba i tego. 
W pierwszym rzędzie ważną i nagłą jest 
sprawa traKtatu z Wiochami, który jedynie 
w interesie Węgier wypowiedziano. Ten fakt 
przemawia za owem wyjatkowem postano­
wieniem. Co się tyczy powiedzenia posła 
Rakowszky’ego o pakcie między stronnictwa­
mi w sprawie formuły Szella, to mówca jest 
zdania, że pakt ten już wygasł, zresztą nie 
jest to sposób załatwiania spraw, któryby 
leżał w interesie kraju, dla którego dobra 
należy trakiować rzeczy publicznie, w  pana-
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mencie, nie na prywatnych konferencjach, 
Mówca wprawdzie gotów jest w każdej 
chwili porozumiewać się ze stronnictwami, 
ale bez mocy obowiązującej tych konferen­
cji, Rząd nie ma zamiaru stale się wiązać, 
prowadzi to bowiem do nieustannych niepo- 
lozumień (oklaski na prawicy).

P. R a k o v s k y  odpowiedział, że oświad­
czenie prezydenta ministrów w ogólności 
przyjmuje do wiadomości. P. K o s s u t h  wy­
raził zdanie, że ustęp 30 ustawy z r. 1899 
daje taką broń w ręce Węgier, iż mówca nie 
może przypuścić, żeby chciano dobrowolnie 
się jej pozbyć. Przystąpiono do porządku 
dziennego, tj. do dalszego ciągu dyskusji nad 
oświadczeniem programowem nowego rządu.

P. B a r a b a s z  (str. niez.) wyraził prze­
konanie, że prez, Khuen-Hedervary zamierza 
rządzić za pomocą gwałtów. Zresztą sto­
sunki mogą się ułożyć pokojowo, pod wa­
runkiem uzyskania przez Węgry koncesy; 
narodowych. Co do tego jednak prezydent 
ministrów milczy. Mówca więc zwraca się 
do hr. Khuen-Hedervarego z zapytaniem co 
myśli o sprawie zaprowadzenia węgierskiej 
komendy w wojsku, węgierskiego języka wy­
kładowego w wojskowych zakładach nauko­
wych, węgierskich emblematów i przysięgi 
iia konstytucję węgierską — jakie wreszcie 
jest stanowisko prezydenta ministrów w 
sprawie austriackiego hymnu „Boże wspie­
raj ? “

jeżeli prezydent ministrów w sprawach 
powyższych nie da stanowczej odpowiedzi, 
to opozycja prowadzić będzie przeciw rządo­
wi walkę w jak najostrzejszej formie, prze­
konana jest bowiem, że „albo teraz, albo 
nigdy". (Oklask' na lewicy). Następnie mówca 
uderzył na ministra dla Chorwacji Tomaszi- 
ca za jego mowę, wypowiedzianą w sejmie, 
że Węgry mogłyby dopiero wtedy żądać od­
rębnej armji, gdyby miały 20 miljonów ludno­
ści. Wogóle zachodzi obawa, że hr. Khueno- 
wi chodzi tylko o załatwienie spraw termi­
nowych, a kiedy już je będzie miał w ręku, 
wtedy podejmie walkę z opozycją, którą wy­
tępi. Dlatego opozycja musi wyzyskać obe­
cne krytyczne położenie. (Oklaski na lewicy).

Min. T  o m a s i c z polemizował z pp. 
B a r a b a s z e m  i K o s s u t h e m  twierdząc, 
że wywody jego w sejmie źle zrozumiano, 
nie chciał bowiem wcale powiedzieć jakoby 
Węgry dopiero przy 20 miljonowej ludności 
mogły żądać odrębnej armji. Zresztą hr. 
Khuen -Hedervary, wówczas jeszcze ban Chor­
wacji, wyraził swoje niezadowolenie z po­
wodu tej mowy, a jeżeli obecnie mówca zo­
stał ministrem, to raczej pomimo niej, a nie 
z jej powodu.

P. E o t v e s oświadczył, że deklaracji rządu 
nie przyjmuje do wiadomości i wystosował 
zapytanie' kto koronie doradzał rokowań z 
hr. Tiszą i hr. Khuen-Hedervarym. Gabinet 
powinien opierać się na większości, a gabi­
net hr. Khuena jest pierwszym na Węgrzech, 
który nie ma gruntu pod nogami, a nomina­
cja jego była w całem słowa znaczeniu nie­
spodzianką.

Muwca zapytał dalej prezydenta ministrów 
co spowodowało przesilenie i co prez. min. 
pod tern rozumie, że jego gabinet jest dal­
szym ciągiem gabinetu Szella. Co do libera­
lizmu hr. Khuena mówca wyraził zdanie, że 
jakkolwiek sam jest przekonań liberalnych, to 
nie sądzi, aby liberalizm był jedyną, kraj pod­
trzymującą siłą. My swą potęgę ugruntowa­
liśmy w ten sposób, że z przyjaciółmi ży­
liśmy w zgodzie, a wrogów wytępiliśmy (o- 
klaski na lewicy).

Następnie dyskusję przerwano i odro­
czono do dziś.

a— B— a— a— — a— m w — a— — m — — —

Mianowania t przeniesienia 
w szkołach średnich.

(Telegramy „Dziennika Polskiego“).
W ie deń. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz 

zamianował profesora IV gimn. we Lwowie 
Edwarda Schirmera dyrektorem gimnazjum 
w Brodach.

Minister wyznań i oświaty nadał opró­
żnione posady nauczycielskie w szkołach 
średnich: Andrzejowi Aliśkiewiczowi z gimn. 
Fr. Józefa we Lwowie w gimn. w Dębicy;
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Zygmuntowi Cydze z Brodów w gimn. Fr. 
Józefa Lw ów; Arseniemu Dorożyńskiemu z 
gimn. polsk. Tarnopol w gimn. Przemyśl; 
drowi Józefowi Flachowi z realnej Lwów w 
realnej I K raków ; Aleksandrowi Frączkiewi- 
czowi z III w VI gimn. Lwów; Bronisławowi 
Geoertowi z girr. Stanisławów w VI gim. Lwów; 
Aleksandrowi Jaworskiemu z realn. Stanisła­
wów w real. II. Kraków; Janowi Jędrzejo­
wskiemu z gimn. Tarnów w gimn. III. Lwów, 
Bronisławowi Kąsinowskiemu z gimn. pol­
skiego Przemyśl w II. gimnaz. Lwów; W ło­
dzimierzowi Kmicikiewiczowi z gimn. rus. 
Przemyśl w II. gimn. Czerniowce; Heurykowi 
Kopiiz II. w III, gimn. Lwów ; Stanisławowi Ko- 
prowiczowi z gimn. jasło  w IV. gimn. Kra­
ków; Ignacemu Korcyłowi z gimn. Jasło w 
gimn. Podgórze; Józefowi Kretowiczowi z 
gimn. N. Sącz w gimn. polsk. Tarnopol; 
Janowi Kublińskiemu z gimn. Podgórze w 
gimn. I. Kraków; W ładysławowi Kucharskie­
mu z gimn Brzeżany w gimn. IV. L w ów ; 
drowi Michałowi Kurysiowi z gimn. pois. 
Tarnopol w gimn. IV. Lwów; Celestynowi 
Lachowskiemu z gimn V. w gimn. VI. Lwów; 
drowi Włodz. Lewickiemu z pols. gimn. 
Tarnopol, w V, gimn. L w ów ; Tadeuszowi 
Łopuszańskiemu z gimn. Rzeszów, w realnej 
II. Kraków; Józefowi Madejowi z realn. Tar­
nopol, w realn. L w ów ; Stanisł. Pardyakowi 
z gimn. Podgórze, w gimn. św. Anny Kra­
k ó w ; Tadeuszowi Pazdanowskiemu, z gimna­
zjum Nowy Sącz, dc realnej II. Kraków; 
Tadeuszowi Piniemu z gimn Tarnów do 
gimn. III. Lwów; Józefowi Piżle z I. real. dc
II. realn. szk. Kraków; Arturowi Rafałowskie- 
mu z gimn. N. Sącz do realn. I, K raków ; 
Konradowi Rafałowskiemu l pols, gimn. Tar­
nopol w III. gimn. Lwów; Stanisławowi Sc- 
bińskiemu z gimn. 'Wadowice w I!. real. Kra­
ków; Karolowi Stachowi z gimn. Bochnia w 
IV. gimn. Kraków; Ignacemu Steinowi z gimn. 
W adowice w gimn. św. Anny Kraków; W ła­
dysławowi Terleckiemu z gimn. Buczacz w 
gimn. Stanisławów; Wincentemu Tyranowi z 
gimn. Brody w gimn. N. Sącz; W ładysławo­
wi Wasilkowskiemu w VI. gimn. Lwów: An­
toniemu Waśniowskiemu z gimn. Tarnów w 
IV. gimn. Kraków; Maksymiljanowi W iśnio- 
wieckiemu z gimn. Stanisławów w gimn. Ja­
sło ; drowi Konstantemu Wojciechowskiemu z
III. w VI. gimn. Lwów.

Rzeczywistymi nauczycielami zamiano­
wani prowizorycznie; Stefan Brabec z polsk. 
gimn. Cieszyn, w gimn. Bochnia; ks. Cy- 
prjan Chotyniecki gimn. Jarosław ; KasDer 
Ciołkosz z gimn. Tarnów w szkole realnej 
tamże; Włodzimierz Dykij z gimn. akad. 
Lwów w gimn. rusk. Przemyśl; Gerard Fe­
liński z gimn. Sanok w szk. real. Stanisła­
w ów , Jakób Filipek z I. szk. real. Kraków 
w real. Krosno; Adam Gerstman w III. gimn. 
Lwów; dr. Kazimierz Gorzycki z III. gimn. 
Lwów w gimn. Brzeżany; dr. Michał Janik 
z polskiego gimnazjum Przemyślu w gimn. 
W adowice; Teofil Klima w gimn. Wadowice; 
W ładysław Kołaski gimn. S try i; Eugenjusz 
Kozakiewicz z gimn. Rzeszów w rusk. 
gimn. Kołomyja; Stan. Leonhard z gimn. 
Podgórze w gimn. N. Sącz; Jan Magiera z 
gimn. św. Jacka Kraków w gimn. N. Sącz; 
dr. Jerzy Mihułowicz z III. gimn. Lwów w 
pols.- gimn. Tarnopol; Stefan Morawiecki 
gimn. Tarnów; Franc. Mrozicki z II. real. 
Kraków w real. Tarnopol; ks. Alojzy Nalepa 
z gimn. Tarnów w gimn. Bochnia; Franc. 
Nowicki z gimn. Tarnów w realn.- Stanisła­
wów ; Ryszard Oidyński z gimn. Jasło w 
gimn. Bochnia; Wiktor Osiecki z gmin. Rze­
szów w gimn Stryj; Tadeusz Pelczarski z 
gimn. Brzeżany w gimn. Stanisław ów ; Franc. 
1‘omietło w real. Stanisławów; Józef Pry- 
słopski z gimn. Jarosław w gimn. Rzeszów; 
Jan Suchanek real. Lwów w real. Tarnoool; 
dr. Zygmunt Szymański real. Lwów w real. 
Stanisławów; Jan Witek z gimn. Podgórze 
w gimn. Drohobycz; 'Andrzej W ondaś z VI. 
gimn. Lwów w gimn. Stanisławów; 3azyli 
W ynar z gimn. Bochnia w gimn. Buczacz; 
Józef Wyrobek z gimn. Stanisławów w gimn. 
Dębica.

Minister oświaty zamianował nauczycie­
lami religji zastępców nauczycieli: ks. Jana 
Chmelnikowskiego w gimn. Rzeszów; ks. Bła-
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żeja Kotlisa gimn. Dębica; ks. Ad *ma Podw i­
ną z gimn. św. Jacka w II. real. Kraków; ks{. 
Pawła Rawskiego z gimn. Jasło w 'ealndjj 
Krosno. f ’ 1 ,

'DEPESZE \ 1
elegraticzne i telefoniczne.

Kwota. V
W ie d e ń .  Wiener Ztg. og łasza: Cesarz 

wystosował do dia Koerbera pismo odręczne, 
oznaczające stosunek kw oty : 66'4649/100 dla 
Austrji i 33'349/ioo dla Węgier.

Z Bułgarji.
S o fja . Bułgarska agencja telegraficzna 

oznacza pogłoski o mobilizacji kilku dywizyj 
jako zupełnie bezpodstawne, a rozpuszczane 
przez ludzi złej woli. W  istocie rzecz tak się 
ma: W skutek wzrastającej imigracji zbiegów 
z Turcji co powoduje wzburzenie umysłów 
i dało powód do tworzenia się band po­
wstańczych nad granicą, zamierzono powołać 
w . nadgranicznych miejscowościach rezerwowe 
oddzi?'y w celu wzmocnienia straży grani­
cznych.

S ta m b u ł, Wedle tutejszych wiadomo­
ści usposobienie w Bułgarji jest bardzo wo­
jenne. Niektóre sfery c.ory dujące są zdama 
że wojna, sprowoKowana przez Turcję była­
by najlepszem wyjściem z trudnego położenia. 
Od kilku dni obiegaja pogłoski o wojennych 
zbrojeniach się Bułgarji. Miarodajne jednak 
koła dyplomatyczne są zdania, że Bułgarja 
poniesie konsekwencje wojny i nawet, gdyby 
zwyciężyła, nie osiągnie korzyści ani dla sie­
bie, ani dla Macedonji.

Położenie w Macedonji.
P etepsbupg. Nowoje Wremia w ko­

respondencji z Sofji podaje rozmowę z buł­
garskim prezydentem ministrów o obecnem 
położeniu w Macedonji. Prezydent ministrów 
określił stan rzeczy w wilajecie Adrjanopol- 
skim jako rozpaczliwy. W ładze wojskowe i 
cywilne tureckie, pod pozorem ścigani? człon­
ków komitetu macedońskiego prześladują po­
kojowo usposobioną ludność bułgarską i for­
malnie zmuszają ją dc ucieczki w góry, albo 
do Bułgarji.

Turcy nadto gromadzą na granicy buł­
garskiej artylerję i kawalerję, a na zapytanie 
rządu bułgarskiego, co *o ma znaczyć, odpo­
wiedział rząd turecki, że mu nic o tern nie­
wiadomo. Prezydent ministrów sadzi, że Buł­
garja za pomocą okólnika zwrócić potrafi 
uwagę mocarstw na postępowanie Turcji.

C ze p n io w ce . We wczorajszym uzu­
pełniającym wyborze do sejinu z większej 
własności wybrano grecko-orjent. radcę kon- 
systorza, Dyonizego Dejana. Rumuna.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a  r t e k ,  2 lipca.
Teatr miejski: „Wesoły inwalida", ope­

retka. Początek o godzinie l 1/^ wieczorem.
Teatr ludowy. Przedstawienie składane. 

Początek o godzinie 7 ł/2 wieczorem.
Posiedzenie rady miejskiej, o godzinie 6  

wieczorem.
Na placu Cetnerowskim (za parkiem Kiliń­

skiego): Wyścigi konne. Początek o godzinie 8  
popołudniu,

W Pałacu sztuki (na placu . powystawo- 
wym): Pierwsza wystawa okrężna: Od godziny 
10 rano aż do zmroku.

S K Ł A D A JM Y  MA CEESZYM I

Kalendarz.. Czwartek (2): Nawiedz. NPM. 
— Ojcomiła. — (19): Judy apost. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 11, zachód o godzi­
nie 7 minut 56.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie­
płota -4- ló^R. Pogoda.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu 
zamianowała, prowizorycznego starszego komi­
sarza straży skarbowej drugiej klasy, Fryderyka 
Daszyńskiego, starszym komisarzem straży skar­
bowej drugiej klasy w IX klasie rangi.
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Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano­
wał/ praktykanta sądowego, Jana Szpyrę, auskul- 
tanźem.

I Nowomianowany marszałek krajowy,
St^nisraw hr. Badeni, obejmie urzędowanie 
w piątek, dnia 3 bm., o godzinie 10 rano. 
Pj marszałka wprowadzi w urzędowanie na- 

lestnik hr. Potocki. Po odebraniu od niego 
rzysięgi w obecności zgromadzonego Wydziału 

krajowego, nastąpi przedstawienie urzędników 
krajowych, którzy w tym celu zbiorą s.ę o ozna­
czonej godzinie w wielkiej sali Unji lubelskiej, 
w gmachu sejmowym.

Ruch osobowy na części szlaku między 
stacjami Mikuliczynem a Tatarowem, linja Sta- 
nisławów-KOrósmezó, podejmie się przypuszczal­
nie dnia 5 lipca br., a to zapomocą przesiada­
nia się podróżnych i przenoszenia pakunków, 
które odbywać się będzie tylko przy pociągach 
nr. 3111, nr. 3112, nr. 3113 i nr. 3115. Od 
tego dnia kursować więc będą między Stanisła­
wowem a Kórósmezo pociągi nr. 3111, nr. 
3112, nr. 3114 i nr 3115 między Stanisławo­
wem a Mikuliczynem, zaś oprócz pociągów po­
wyżej wymienionych, także pociągi nr. 3113, 
nr. 3116, nr. 3117 i nr. 3118; te dwa ostatnie 
tylko w dniach, podanych w rozkładach jazdy.

Gal. Tow. łowieckie odbyło wczoraj 
rano walne zgromadzenie. Po zagajeniu przez 
prezesa hr. Stan. Stadnickiego, przedstawiono 
sprawozdanie za rok ubiegły, z którego wyjmu­
jemy następujące szczegóły: Liczba członków
Tow. stale wzrasia i w roku ubiegłym dosięgła 
cyfry 1150. Stosunkowo do liczby członków, 
wzrosły również fundusze Towarzystwa, a do­
chody wynosiły 13.999 kor. Zgromadzenie przy­
jęło sprawozdanie kasowe, uchwaliło prelimi­
narz na rok następny i udzieliło wydziałowi 
absolutorjum z czynności i rachunków.

Prof. dr. M a z u r e k  wygłosił ciekawy od­
czyt w sprawie ciągu ptaków i spostrzeżeń or- 
nitologicznycn.

Na wniosek hr. S. M y c i e l s k i e g o  u- 
chwalono rezolucję, aby Wydział krajowy część 
dochodów z opłat za karty łowieckie udzielił 
towarzystwu.

Do wydziału weszli pp. Antom Góralczyk, 
dr. Stanisław Miziewicz, Edward Nahlik. Jako 
zastępcy: Jerzy Piwocki, Edward Miinter, dr. 
Paweł Mazurek.

Przykry zawód spotkał słuchaczów IV 
roku budowy maszyn lwowskiej politechniki. 
Rok ten, składający się z wyjątkowo zdolnych 
i pilnych słuchaczów, zamierzał w większości 
przystąpić do 11 egzaminu państwowego przed 
wakacjami. Tymczasem komisja egzaminacyjna 
postanowiła odłożyć ten egzamin na czas po­
wakacyjny. Powodem takiego postanowienia 
komisji, jest przeciążenie profesorów pracą przy 
kollokwiach, którzy wprost fizycznie nie są 
w stanie przeegzaminować tak wielkiej liczby 
słuchaczów (około 30), jaka w tym roku za­
mierzała przystąpić do II egzaminu państw o­
wego.

O podzieleniu komisji egzaminacyjnej na 
dwie części, co mogłoby zmniejszyć jej pracę 
o połowę, nie może być nawet mowy, ponie­
waż składa się ona, dla braku odpowiednich 
sił profesorskich, tylko z 5 członków. Wobec 
takiego stanu rzeczy, słuchacze zwróciii się 
z prośbą do komisji, by przynajmniej egzamin 
pisemny (elaborat) odbył się przed wakacjami. 
Czy komisja przychyli się do tej prośby, jeszcze 
nie wiadomo, w każdym jednak razie odłożenie 
nawet części egzaminu na czas powakacyjny 
naraża wielu słuchaczów na koszta powtórnego 
przyjazdu do Lwowa, a znów wielu z tych, 
którzy w czasie wakacyj rozpoczynają roczną 
służbę w wojsku, na przymusowe odłożenie II 
egzaminu aż o cały rok później, jeżeli nie uda 
im się pokonać tych trudności, jakie towarzyszą 
zwykle uzyskaniu urlopu w czasie służby 
w wojsku. W obec tych trudności słuchacze 
mają nadzieję, że komisją prośbę ich uwzględni.

IX międzynarodowy kongres geologi­
czny, który co cztery lata zjeżdża się w jednej 
ze stolic Europy lub Ameryki, odbędzie się 
w roku bieżącym w Wiedniu w drugiej poło­
wie sierpnia (od 20—27), pod protektoratem 
arcyks. Rainera i pod prezydjum honorowem 
ministra oświaty dra Hartla. Przed otwarciem 
posiedzeń kongresu, przygotowano cały szereg 
aalszych i dłuższych wycieczek w różne strony 
Austrji, z których jedna przybywa dnia 8 sier­

pnia do Krakowa i po dwóch dniach pobytu 
(dnia 9 i 10) rozdziela się później na wycieczkę 
tatrzańską pod kierunkiem głośnego badacza 
Tatr, profesora wiedeńskiego uniwersytetu dra 
Wiktora Uhliga i na wycieczkę karpacko-po- 
dolską pod kierunkiem profesoia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dra Władysława Szajnochy.

Badanie brzegów Dniestru zatrzyma człon­
ków wycieczki przez cały dzień 14 sierpnia, a 
15 w południe będą oni już w Jaremezu i 
Tartarowie nad Prutem. Ztemtąd przybędą 
tegoż wieczora na noc do Lwowa, ktorego 
zwiedzanie zajmie im dzień ostatni tj. 16 sier­
pnia. Nazajutrz rano odjadą członkowie kon­
gresu wprost na posiedzenie do Wiednia.

Ta grupa wschodnio-galicyjska — w liczbie 
prawdopodobnie^około 20 osób — pizybędzie 
dnia 11 sierpnia do Borysławia zwiedzi tam­
tejsze kopalnie wosku i oleju skalnego, dnia 12 
zwiedzi Schodnicę i okolicę, a 13 sierpnia ra­
no przybędzie do Czortkowa i po zwiedzeniu 
tamtejszych pokładów stanie wieczorem tegoż 
dnia (d. 13) w Zaleszczykach.

Samobójstwo położnej i kaprala. 
Marja Bajdowa 43 letnia położna, ulegała na­
łogowi pijaństwa i z tego powodu mąź jej za­
brał dziecko, 6 letnią cóieczkę, uciekł przed 3 
miesiącami od żony i zamieszkał u sługi ko­
lejowego Bodnara pod 1. 24 przy ul. Dekerta, 
oświadczając, że nie prędzej dc żony wróci, aż 
pić przestanie. Bajdowa: piła dalej, wczoraj 
zaś przyszła do Bodnarów, popiesciła i ucało­
wała swą córeczkę, wyszła potem do sieni i 
wypiła flaszeczkę rozczynu kwasu karbolowego 
który ze sobą przyniosła.

Przywołane pogotowie ratunkowe odwiozło 
desperatkę do szpitala, tu jednak zmarła Baj­
dowa w kilka minut po ułożeniu jej na szpi- 
tainem łóżku.

Drugi wypadek samobójstwa miał miejśce 
w szynkowni Ardel Scheindla pod 1. 32 przy 
ul. Kazimierzowskiej. Przyszedł tam wczoraj o 
godzinie 9 witczorem kapral drugiej baterii 11 
pułku artylerji korpuśnej, Andrzej Spodaryk i 
kazał dać sobie porcję gulaszu, nim jednak 
przyniesiono mu żądaną przeztń potrawę, Spo­
daryk dobył z kieszeni rewolwer i dwa razy 
do siebie wystrzelił. Strzał pierwszy, wymierzy* 
sobie w usta, dragi w okolicę serca.

Wobec tego. że ponrm o dwu ran w ciele 
kapral żył jeszcze, przywołano stację ratunkową 
która żywego odwiozła do szpitala wojskowego. 
Wedle orzeczenia lekarzy stacji ratunkowej, mo­
żliwość uratowania desperata wykluczoną nie 
jest. Przybyły w pierwszej zaraz chwili na miej­
sce wypadku komisarz policji p. Kurka, pytał 
się desperata jaki był powód zamachu jego na 
swe życia, nieszczęśliwy kapral jednak, Dowie­
dzieć tego nie chciał, pomimo, że był w stanie 
mówić, a do tego stopnia, że obrzucd obelga­
mi lekarza stacji ratunkowej, który mu krwotok 
z rany usiłował zatamować.

Pożar w Lesienicach. Wczoraj około 10 
godziny przedpołudniem wybuchł w Lesienicach, 
w szopie gospodarza Wasyla Podhirnego pożar 
i wnet przerzucił się na sąsiednią stodołę. Za­
alarmowane olbrzymim słupem dymu, straże
pożarne, z dwóch stron przybyły na ratunek, 
tren lwowskiej miejskiej straży ogniowej i straż 
ochotnicza z Kamieriopola pod komendą p. Au­
gustynowicza. Ogień zlokalizowano, tak, że 
prócz szopy i stodoły, nic więcej nie padło 
ofiarą ogniowego żywmłu. Bardzo wiele przy­
czynili się do ugaszenia pożaru stacjonowani
w Winnikach ■ ułani, powracający przez Lesie-
nice z ćwiczeń. Szkoda była ubezpieczona.

Prezesem rady powiatowej w Dobro- 
tnilu, wybrany został Paweł Tyszkuwsid, jego 
zastępcą zaś Mieczysław Korwin.

Próby kolejowe z nowym żórawiem  
w Tarnowie. Dyrekcja kolei państwowych w 
Krakowie zaprosiła członków towarzystwa po­
litechnicznego do wzięcia gremjalnego udziału 
w próbach z nowym parowym żórawiem prze­
nośnym o sile podźwigowej 10.000 kg., mają­
cych .się odbyć na dworcu kolejowym w Tar­
nowie, w piątek dnia 3 lipca br. o godzinie 2 
po południu. Próby nader interesujące, gdyż 
tej konstrukcji i o tak wielkiej sile podźwigo­
wej nie wykonywano dotąd żórawi. Wydział 
główny towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie przypomina przy tej sposobności, że 5 i 6 
lipca br. odbędzie się wycieczka gremjalna 
członków do Stryja i Borysławia i że na wy­

cieczKę zgtaszać się można do 33 czerwca w 
biurze towarzystwa do godz. 7 wiecz.

„Akademia* w Poznaniu. Jak donoszą 
z Poznania do National Z t g ,' na konferencji 
z dnia 26 bm., odbytej pod przewodnictwem 
naczelnego prezesa v. Waldowa z udziałem 
przedstawiciela ministerstwa oświecenia, posta­
nowiono projektowaną od dłuższego czasu „a- 
kademię" otworzyć z d. 1 października br. Re 
ktorem akademji będzie dr. Kuhnemann, do­
tychczasowy nadzwyczajny profesor przy uni­
wersytecie w Marburgu.

Straszny wypadek z windą notelową 
zdarzył się w jednym z hotelów paryskich. 
Dziewczynka f 2-letnia wyszedłszy schodami na 
trzecie piętro hotelu, przypomniała sobie, iż na 
dole zapomniała zarzutkę Zamierzyła zatem 
windą z jechać na dół i w tym celu nacisnęła 
elektryczny guzik przy wejściu do windy, które 
było otwarte. Wychyliwszy się nadto ku otwo­
rowi została nagle porwana przez szybko nad­
jeżdżającą z dołu klatkę. Rozległ się straszny 
krzyk: winda poszłą dalej w górę, rozgniatając 
na śmierć dziewczynkę międzą dnem a najwyż- 
szem sklepieniem. Z trudnością wydobyto zmiaż­
dżone zwłoki z tej straszliwej prasy.

Spalony żywcem. W m. Wilmington, 
w stanie Delaware, tłum, liczący przeszło 2000 
osób, napadł na więzienie i pomimo oporu 
straży więziennej, strzelającej z karabinów, ro­
zbił bramę, wdarł się do więzienia i uprowa­
dzi! murzyna, uwięzionego za uwiedzenie córki 
miejscowego pastora. Zbrodniarza zaprowadzono 
na miejsce, gdzie zbrodnie popełnił i spalono 
żywcem na przygotowanym stosie. Gdy ciało 
murzyna wiło się wśród płomieni, tłum wy­
strzałami z rewolwerów skrócił jego męczarnie.

Mogiła Herodota. W Eupatorji w willi 
p Sinicyna, w głębokości trzech łości natrafio­
no na cztery szkielety, przytem części ich były 
rozrzucone na dość znacznej przestrzeni. Nad 
jednym ze szkieletów znaleziono nadgrobek 
z napisem: „Ambatiastas lrodoto“. Płyta wyku­
ta z waDienia białego, nie miejscowego pocho­
dzenia. Być może, iż to był grób tamilijry hi­
storyka greckiego Herodota, o którym jedni 
twierdzą, że jest pochowany w Thuzium, w Gre­
cji Większej, inni że w Sello, w Macedonji.

Ciągnienia. W i e d e ń .  (Tek). W e wczo- 
rajszem ciągnieniu losów Czerwonego krzyża, 
padła główna wygrana 40.000 koron na s. 
10.475 nr. 22.

Przy ciągnieniu wiedeńskich losów komu­
nalnych, padła główna wygrana 400.000 k. na 
serje 1327 nr. 54; wygrana 40.000 k. na serję 
2475 nr. 69.

Eksplozja w kopalni. N o w y J o r k. (Tel.) 
W kopalni węgla w Hanna nastąpiła straszna 
eksplozja. 248 górników zasypanych. Wydobyto 
już 48 trupów, a słaba jest tylko nadzieja wy­
ratowania reszty.

Katastrofa koiejowa. B r u k s e l a .  (Tek) 
Pociąg osobowy, dążący z Antwerpji zderzył 
się na przedmieściu Brukseli Sharbeck z dru­
gim pociągiem. Rannych jest 20 osób, niektó­
re z nich ciężko.

Z kraju.
Gródek. (śmiertelny wypadek). W ponie­

działek zaszedł tu straszny wypaaek. Cieśla J. 
Borys, zajęty był przy budowie stajni na ży- 
dowskiem mieście, a że gotowy dąb okazał się 
za niski, rozkazał właściciel podnieść go wyżej 
i do tej roboty najął sobie Borys dwóch chło­
pów do pomocy. Przy wymianie słupów niż­
szych i wyższe, górna część budowy się prze­
ważyła i cały dąb runął, a spaaający belek 
ugodził najętego pomocnika w głowę, kładąc 
go trupem na miejscu, drugiego chłopa również 
Delki przygniotły, ale uszedł cało, nie doznaw­
szy nawet lekkiego uszkodzenia. Zabity nazy­
wał się llko Chodak, gr. katok, żonaty, ojciec 
6 dzieci, był zarobnikicm dziennym.

Lisowce ad Zaleszczyki. (Sprawa ko­
ścioła rzym. kat.). Z powodu zmiany w admi­
nistracji dóbr Lisowce, przyoominamy spra­
wę tamtejszego kościoła sprawę, której znaczenie 
nabiera w obecnych stosunkach wielkiej wagi 
i róść musi w przyszłości w stosunku co naj­
mniej kubicznym. Mniej więcej przed 15 laty 
wybudował śp. Kalikst Orłowski, długoletni wła­
ściciel Lisowiec piękny kościółek i przeznaczył 
mocą aktu notarjalnego 80 morgów pola na 
utrzymanie księdza, któryby we wsi, gdzie żyje 
co najmniej 500 dusz polskich miał z pewno­
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ścią bardzo wiele do zrobienia. Tymczasem od 
lat tylu mimo usilnych starań ludzi, sprawie 
narodowej oddanych, nie tylko, że polskim pa- 
rafjanom księdza nie dano, skazując ich przez 
niedbalstwo, czy też nieuwagę na powolną ru- 
tenizację, ale pozwolono, czy też dopuszczono 
do tego, że dochody z tych 80 morgów nie­
wiadomo dokąd płyną, i że obecny właściciel 
Lisowiec, Kleiner, zaanektował dla siebie iure 
caduco chyba tę donację szlachetnego funda­
tora i pragnie pole to wcielić do swoich ob­
szarów. Ostatnią okoliczność rozpatrują obe­
cnie władze sądowe. Sfery kompetentne niechaj 
się! dowiedzą z tej notatki, co się dzieje i nie­
chaj już raz zaczną właściwą działalność w swo­
im zakresie, aby choć w części nanrawić złe z 
powodu ich obojętności wynikłe. Dodać należy, 
że w Lisowcach istnieje czytelnia polska, zało­
żona staraniem T. S. L., która wcale skutecznie 
przeciwdziała zakusom hajdąmaczyzny.

Nisko. (Wizytacje). Tydzień ubiegły zapi­
sał się jako tydzień wizytacyjny.. Ze Lwowa 
przyjechał ks. Antoni Głodziński, delegat rady 
krajowej, na wizytację kursu ,rolniczego przy 
tutejszej szkoło, z Przemyśla bawił na inspekcji 
generał Galgoczy, wizytując bataljon strzelców, 
stojących tu załogą, zaś 26 i 27 wizytował p. 
radca Woliński jako delegat skarbu, tutejszy 
inspektorat i urząd podatkowy.

(„Sokół11). Młody „Sokół" nasz szeroko 
już rozpuścił skrzydła — w przeciągu miesiąca 
103 członków doń przystąpiło, a do 35 wyje­
chało na zlot. Odjeżdżających żegnała liczna 
publiczność na dworcu kolejowym, oraz muzy­
ka tutejsza. Oryginalnym był jednak w yjazd: 
obok Sokołów na zlot, wyjeżdżała równocze­
śnie kompanja strzelców, — oryginalnie odb1- 
jały mundury sokole od mundurów wojskowych.

(Niepogoda). Medard dotrzymuje obietnicy, 
już od dwóch tygodni nie mamy wcale pogo­
dy, na czem cierpią sianokosy. Zboże też w 
wielu miejscach gnije, także i kartofle. Wcale 
nie mała to klęska dla ubogiej tutejszej okolicy.

Stebnik. (Poświęcenie kościoła). Dnia 20 
czerwca rano o godzinie 10-tej przybył tu k s . 

biskup Fischer w towarzystwie ks. kapelana, 
oraz ks proboszcza i wikarego z Drohobycza, 
poprzedzony banderją konną, wśród wystrzałów 
z moździerzy. Przy bramie tryumfalnej zatrzy­
mał się ks. biskup, gdzie go powitał ks. pro­
boszcz ruski, oraz żydzi przybyli z torą, jako 
też urzędnicy salinarni i górnicy w galowych 
uniformach, z muzyką salinarną na czele i tłu­
my ludu z procesją. Następnie ks. biskup bło­
gosławiąc ludowi, postępował pieszo do ko­
ściółka, gdzie sam odprawił sumę, udzielając 
komunji świętej, a po mszy św udzielił św. 
Sakramentu bierzmowania. Później miał ks. 
biskup śliczną przemowę do ludu. który żegnał 
przed odjazdem do Truskawca.

Polacy w Danji.
Korespondent w arszaw skiej Gaz. Polskiej 

d o n o s i: Em igiacja do Danji rekrutuje się
z Niemców. Szwedów, a przeważnie z P ola­
ków, których w ostatnich latach przybywało 
po 3.000 rocznie, w r. b. liczba ta w zrośnie 
naw et może do 4.000. Robotnicy sp row a­
dzani są najczęściej przez dostaw ców  Niem­
ców, choć w latach ostatnich i Polacy po ­
dejm ują się pośrednictw a. W ielu w ychodźców 
przybyw a na w łasne ryzyko, bez zwrotu ko­
sztów  podróży i nieraz długo szukać muszą, 
zanim znajdą zajęcie. Na kolejach i statkach 
duńskich często spotkać można robotników  
poiskich, jadących z miejsca na miejsce, lub 
w racających do kraju po próbach nieuda­
nych. Niektórzy osiadają na stałe, ale w prze­
ważnych w ypadkach poddają się duńskiej 
kulturze, przejm ują jej cechy zewnętrzne i ję­
zyk, zw łaszcza po zawarciu związków mał­
żeńskich z obcym :, w tedy dbają tylko o p o ­
zyskanie m ałżonków i potom stw a dla Kościo­
ła  katolickiego. W  samej K openhadze P ola­
ków jest zaledwie kilka i to rzemieślnicy, lub 
robotnicy jedynie. Przez rok ostatni w jednej 
z fabryk kopenhaskich utrzymywano w yłą­
cznego korespondenta, licząc na stosunki 
z P o lską ; jeden z dom ów  bankierskich ró ­
wnież starał się o korespondenta Polaka. Je­
dnak przez rok cały korespondencja w fa­
bryce z firmami polskiemi prow adzona była 
oo niemiecku, a to z pow odu, że firmy te

jedynie tego języka używ ały w sw oich od­
powiedziach. W łaściciel domu bankow ego, 
po bliższej rozw adze, sprow adził korespon­
denta Czecha, uważając, że klienci czescy 
staie języka sw ego w stosunkach z nim 
używają.

W  ostatnich czasach zauważyć można 
pew ne zainteresow anie się Duńczyków  litera­
turą i życiem polskiem. P. Fr. Paulsen napi­
sa ł parę drobiazgów , osnutych na tle s to ­
sunków  polskich, ująwszy je w  formę no­
weli ; w jednym  z m iesięczników pom ieścił 
nadto rozpraw kę o arystokracji polskiej p. t . : 
„Polskę M agnater*. W iele rysów  podchw ycił 
trafnie, ale wyniki w ysnuw a pow ierzchow ne, 
bo napraw dę nie zna polckiego społeczeń­
stw a.

Przez dw a m iesiące w jednej z restau- 
racyj kopenhaskich popisyw ała się orkiestra 
krakow ska, w  strojach nieźle dobranych, pod 
w odzą p. Żelazogórskiego, ojca m łodego ar­
tysty Eisenberga... Siły orkiestry były aość  
słabe, jednak publiczność duńska miała sp o ­
sobność usłyszeć po raz pieiw szy krakow ia­
ki i mazury.

Dział ekonomiczny.
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 1 

lipca. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7'30 do 
7'50, pszenica nowa od 6'50 do 6'75, żyto 
gotowe od 5‘70 do 5'80, żyto nowe od 
5 '— do 5'25, owies obroczny gotowy od 5'50 
do 5'80, owies obmczny nowy od 4'50 
do 4'75, jęczmień pastewny od 4'50 do 5 '—, 
jęczmień browarniany od 5'10 do 5'50, rzepak 
od 9'50 dc 9'75, rzepak nowy od 9 25 do 950, 
groch pastewny od 5'75 do 6 '—, groch do go­
towania od 7'50 do 9 '—, wyka od 4'5l) do 
4'75, bobik od 4'70 do 4'80, hreczka od ó'50 
do 7'25, kukurydza nowa od 5 25 do 5'75, ku­
kurydza stara od 6'50 do 6'75, chmiel za 56 
kilo od 65 '— do 75 '—, koniczyna czerwona od 
50‘— oo 55‘—, koniczyna biała od 35’— do 
50‘—, koniczyna szwedzua od 4 0 '— do 50 '— 
tymotka od —'— do —'—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 17'90 
18 10. ekskontyngentow. od 10'10 do 10'30.

Przy zupełnie ograniczonych obrotach ceny 
więcej nominalne.

B u d a p e s z t  1 lipca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od —•— do —'—, na pa­
ździernik od 7* 19 do 7 '20; żyto na paździer­
nik od 6'07 do Q '08; owies na maj oa —J— 
do —'— ; na październik od 5'29 do 5'30, 
kukurydza na lipiec od 6' 17 do 6'1S, na sierpień 
6'24 do 6 '25 ; wrzesień 5'29 do 5 '30, na maj 
1904 5'17 do 5 '18 ; rzepak na sierpień od 
11 '75 do 11'85. Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna słaba, Usposobienie słane Pogoda: po- 
cnmurno.

— W i e d e ń  1 lipca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30 Akcje austr.. Zakładu kredyt. 
662'50, Akcje węg. Za W. kred. 731'50, Akcje 
Angiobanku 275'—, Akcje Unionbanku 523'50, 
Akcje Laenderbanku 412'—, Akcje Bankvereinu 
482 '—, Akcje Rodencrcdit 927'—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 547' —, Akcje kolei państw. 
669'25, Akcje kolei połudn. 82'50, Akcje tramw. 
lit. a) — , lit. b) —'—, Akcje kolei Eilethal 
'4 1 2 —, Acje kolei Północnej 5400, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 574'75, Akcje Aipiny 371'75, 
Akcje Rin.a Muranji 464 '—, Akcje praskiego T o­
warzystwa żelaznego 1630 '--, Akcje fabryki broni 
348 '—, Akcje tureckie tytoniowe 353 50, Oblig. 
węg. inaemn 98'45, Renta majowa r00 30, Austr. 
renta koron. 100'70, Węgierska renta kor. 99'30, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98'40, 4 proc. 
listy Banki1 kraj. 98'75, 4 i Dół proc. listy Banku 
kraj. 101 *50, 4 proc. listy. Banku hipot. 9 8 '—,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101'—, 5 proc. 
listy Banku hipot. 11190, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 100'10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99'30, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96'40, Losy 
tureckie 123 25, Marki 117 27, Ruble 253"—.

— W iedeń 1 lipca. Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc. 275'—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 270'—, T ov\ żegl. na Du­
naju *00 zł. m. k. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 257'—, Pożyczka serbska 

A

prem. po 100 fr. 3 p ro c  85 —, Tureckie oplig- 
prem. koiej po 400 fr. 122'50; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18'70 Zakł. kąed. 
dla h. i p. po 100 zł. —'—, G ary  40 zł. mi k. 
169'—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82 '—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78'50, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 70 '—, Ofen 40 zł. 1 6 4 —, Palffy 40 żł. 
m. k. 166'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł 
—'—, Czerw, krzyża węg. tow 5 zł. 26'50, Loś 
fund. arc Rudolfa 10 zł. 68 '—, Salma 40 zł. m. 
kon. 230 '—, Pożyczka salcburska 30 zł. 80 '—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250'—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 ' ------- .

— W iedeń 1 lipca. (Giełda wieczor­
na). Cukier surowy od k.. 20'15 do 20'25. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 27'50 do 
29 50. Tenaencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41'60 do — '—. Tendencja: bez zmiany.

—  P a r s'ż  1 lipca. 3 prc. renta 96'82, 
mąka 34 '—.

. — B e r l i n .  1 lipca. Przy zamknięciu
wczorajszej giełdy: Kredyty 20840, Staatsbahny
143'75. Disconto Comandit 187'60, Berlińskie
Towarz. handl. 154'90, Laura 21650, Bochumy 
173'50, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—r 
Ruble za gotówkę 216'10, Kolej warszaw, wied. 
—'—, Kolej morza śródziemnego 95'25, Kolej 
Meridionalna 138'40, Losy tureckie i32'50, Ren­
ta włoska —'—, „Happener" kopalnie węgla 
180'25, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
lidation 382'25, Lombardy 18'—, Kolei denry
106'25, Niemiecki bank narodowy 120 25, Ka­
nada Piofered 122'—, Akcje żeglugi hanibur- 
skiej 10280; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215'85.

— Berlin 1 lipca. Austrjackie banknoty 
85 40, spirytus — 1—.

—  F r a n k f u r t  1 lipca. Austr. kredyty 
208'70, Kolej państw. —' —, Disconto 187'20, 
Laura —'—.

 v —

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

t f u  u t i tw r .  litografowane i drukowane, 
W lA jW f fK  karty i listy ślubne poleca 

Seyfartl. & Dy^yński we Lwowie plac Mar acki

tytyimsił unuydtlkł
najnowszą meroaą po 4 złr. miesięcznie. W iadom ość: 
uiica Kurkowa 4, parter na lewo.

Folwark I f u f t l s i
sprzedaż parową młocarnię z lokomobilr ośmiokonną, 
małp używaną, zupełnie w dobrym stanie; wymłaca 
najdokładniej 25 kóp na godzinę. 4 Czteroskibowce 
używane.

T w a w a ł f r S  wykonuje ■ przerabia pracownia Broni- 
slrw y  W iedei, Sykstusku 32, 1. p. 13.

kMWttsacji *l«JKlcekici L?3“skPuJ&
wyuczy rychło i giantownie niemieckiego. Adiesować 
Droguerj? Lachnera dla „Prawnika", Słoneczna 15, 
we Lwowie.

foliału t o  Towarzystwa | ki S & L i
dniej na wieczorki i przedstawienia amatorskie i 3 lub 
4 pokoi poszukuje się. Zgłoszenia listownie do T T. 
Administracja „Dziennika Polskiego".

młoda inteligentna, obznajomiona z w.ększen. 
gospodarstwem i kuchnią poszukuje posady, 

Karolina, poste restante Witków nowy. 451

^0*3UM0 n' eużywaną żniwiarkę Claytona sprzeda 
f  ICiW»% Zarząd d^br Tułkow'će p. Tamanowice.

SliUP iblttii 41.__________________ 454

m * i koło Nadwórnei, miejscowości nader 
klimatycznej do wynajęc:a 5 pomie- 

szkań dla familji na sezon letni. Zgłosić się trzeba do 
gr kat. urzędu parafialnego w Zielonej. 45?

T ł f ł  ^ a IćaI? W iązarka pieśni i marszów sokolich, 
& lv l  J f l ą i l l l  ułożona na forteoian przez Fr. B a­
rańskiego, cena 2 k. 40 h. — „Ze Słowiańskich niw", 
wieniec słowiańskich pieśni narodowych ułożył na for­
tepian Fr. Barański, cena 2 k. 40 h. Poleca księgainia 
J. Meinharta w Jarosławiu. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach we Lwowie i na prowincji. 440

5 ładnych pokoji, kuchnia, spiżarka i bal-
u k £ y « l l  kon z pięknym widokiem zaraz do na­

jęcia. Plac Akademicki 1. 3. 452
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